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ZIEMIANIN Przyjmuje się na Urzędach i S tacy ach 
pocztowych, a w W a rs z .  w Kan­
torze Głównym i w  Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

21. ROK DZIESIĄTY D nia  26 M aja  1844 r

Spis r z ,c z y ; G o s p o d a r s t w a  k r a j o w e :  Opis d obrach  O sno  P o w i j e :

księz twie  Po zn ań ,k ió m  -  R o z m a i t o ś c i :  P ro je k t  za łożen ia  w N.einczech kassy  em ery ta lne ,  dla  off icyahs tow  
g o sp o d a rs tw a  wiejskiego. ______

Gospodarstwa krajowe.
Opis gospodarstwa w dobrach Osno "JP"1;1 > ! "WS i>k »* M e™

. r  I • /~i i. •• n/r użycie moczyc m e potrzeba.
Pow iecie Kujawskim G ubeinil M a -  ^ Szruta ży tn ia ,  lub  w pomieszaniu żytnia,

Z O W i e c k i e j .  jęczmienna i grochowa.
( W y ję ty  z dz ienn ika  za t ru d n ień  p ra k ty c z n y c h  p. R o m u a ld a  3 Kartofle, lecz tych ty lko  p ó ł  porcyi się da-
K o z ło w s k ie g o ,  uczn ia  I n s t y t u t u  g o s p o d a rs tw a  wiejskiego i ^  ^ r u g^ za|  połowę zawsze jedna  Z powyższych

leśn ic tw a w M a r y m o n c e ) .  karm i stanowić m u s i ; przy kartoflach także wiel-
(da lszy  c iąg) .  CZry stość zachować należy, i tyle ty lko  sypać

do żłobu, ile od razu zjeść mogą.
Rodza j i ilosc p a szy .  W gospodars tw iep .N ortm anaw P russach ,gdz ie

Konie fornalskie powiększej części u trzym ują konie są rosłe i dobrze u trzym ane, jak  z tab li-  
się: na obroku z owsa, na sianie łąkow em , ko- Cy na m jesiąc maj przybite j w stajni wyczyta- 
niczynowe'tn i wyce. Na 21 godzin każdy for- .{em , dają na jednego kon ia :
n a l dostaje na 5 k o n i :  ^  Szru ty  żytniej funt. berlińskich . . .  5.

1. Owsa g a r n c y    12- 2. „  j ę c z m ie n n e j ............... * ....................5-
2. S i e c z k i ........................................................... 36. 3. Grochu  ..............................................
3. Siana porcyą około 20 funt. ważącą. W ra -  4. Siana funt. b e r l i ń k i c h ............................... 5.

zie b raku  owsa, daje się: 5 . S łom y na sieczkę i podściół . . . . .  8.
1. Groch m o c z o n y - t u  pamiętać należy, aby T u  nie każdy fornal oddzielnie pasie swoje 

t e n  nigdy długo nie leżał, prędko bowiem kwa- k o n ie ,  lecz jest je d e n ,  k tó ry  ty lko  wyłącznie 
śnieje -  w żłóbach jak  największą czystość za- tru d n i  się przygotowaniem k arm i,  ^zadawaniem
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k on iom  pod ług przepisanej  ins trukcyi .  Do for­
nal i  zaś należy przynieść wody i u t rzymać w jak 
największej  czystości konie.

N aczynia., chów i u trzym anie byd ła  rogatego.

Chodowla bydł a  rogatego już  dla samej ob- 
szernośct  pól do uprawy,  już dla zużycia b r a ­
chy,  już głównie l i la  tego najistotniejszego ź r ó - . 
d la  produkcyi ,  to jest nawozu, musi być  przy­
najmniej  na średnim u t rz ym ana  stopniu.  P o ­
dług  mnie,  to gospodarstwo juz wysoko postą­
p i ł o ,  gdzie byd ło  przez ca ły  rok  lub p rz yna j ­
mniej  przez dwie jego części u t rzymuje  się na 
stajni.  W obecnym j ednak  majątku to nie tak 
ła two da się uskutecznić ,  z powodu:  1° m ie r ­
nych  łąk ,  2° gruntów w większej części nie tak 
s i lnych,  aby można t ak  wiele produkować pa­
szy siano zastępującej ,  3° znaczna ilość cien­
kich  owiec jest  także temu na przeszkodzie .— 
Z tych więc powodów wypada ut rzym anie  by ­
dła rogatego rozdzielić na dwie części: to jest 
na letnią i zimową przez większą część roku.  
Już wyżej wspomniałem,  że ilość bydła  u t rz y ­
mującego się w dobrach Osno corocznie,  wyno­
si do 200 sztuk powiększe'j części wołów ro bo ­
czych i opasowych,  w mniejszej zaś krów i ja- 
łownika .  Bydło tu ut rzymujące  się,  jest  piękne,  
ze Szląska pochodzące ,  k tó re  ma t rzymać po­
średnie miejsce pomiędzy rasą tyrol ską  a szwaj­
carską .  Utrzymanie  bydła  zimowe na  fo lwarku 
Osno,  z powodu go rz e ln i , musiało 'być nieco r ó ­
żne j ak  na innych folwarkach,  gdzie na  suchej 
paszy jest  u t rzymane.

FFoły robocze. Na  folwarku Osno w ciągu zi­
m y ,  k iedy rob oty  w polu ca łkiem ustały,  do­
stawały  codziennie 4 razy karm w nas tępują­
cym porządku : zrana  o godzinie 7 s łomę ję ­
czmienną lub owsianą ,  o godzinie 10 sieczka 
pole'wana wywarem (brachą) ,  a o 2 po południu  
powtórnie sieczka pa rzona ,  o 4 na noc dosta­
wały  s łomę jarą.  W czasach kiedy dla p rz yje­

mnej  pory  ro k u  może mieć miejsce, j ak  w tym 
roku bardzo często się trafiało, wo ły  o 5 godz. 
rano dostają sieczkę zaparzoną wywarem,  o godz. 
8 wyjeżdżają w pole, o 3 zjeżdżają, i zadaje się 
wołom druga porcya s ieczki , o 6 zaś zakłada 
się trząska siana ze s łomą jarą.  W  podob ny  zu­
pełnie sposób ut rzymany b y ł  j a łownik  i k ro ­
wy na fo lwarku Osno,  z t ą  różnicą:  że krowy 
na noc zamiast  słomyr, dostawały regularnie sia­
no lub trząskę.  Cielęta których corocznie w mie­
siącach marcu i kwietniu przechowuje się 15 
do 30 sztuk, w nas tępny ut rzymują  się sposób: 
przez 4 tygodnie cielę zostaje przy matce,  po- 
te'm odstawia się do osobnej zagrody, i tam da­
je mu  się czysty owies,  piękne siano, a za n a ­
pój woda z k u c h a m i ; . przypuszczając w począ­
tkach 3 razy dziennie,  późnie'j dwa razy,  a po 
4ch tygodniach j ak  odłączone zostałó, ca łkiem 
się już do matki nie puszcza,  ale na wyżej wska- 
zane'j paszy, aż do połowy czerwca się u t r zy ­
mują ,  od tej pory  zamiast  siana, przyzwycza­
jają onez do zielonej t rawy, a mianowicie k o ­
niczyny i l u c e r n y — z końcem czerwca przezna­
czają im obfite pas twisko , jeżeli można ogro­
dzone, gdzie się przez całe lato ut rzymują.  K ro ­
wy zostają na stajni powszechnie aż do końca 
maja ,  b ra k  zaś suchej w tym rok u  karmi ,  wy­
bornie zastępuje lucerna cięta na zielono, i na 
pół  z j a rą  s łomą mieszana. Woły robocze j a k ­
kolwiek już w połowie maja przechodzą na l e ­
tnie, u t r z y m a n ie , mimo to jednak na  noc do­
stają s łomy jęczmiennej lub  grochowej.

W tym roku z powodu suchej wiosny,  bydło  
dopie'ro w czerw'cu całkowicie na letnie prze­
szło u t rzymanie .

Na folwarkach Alexandrow,  P leb anka i Staw­
k i ,  sposób ut rzymania  wołów roboczych i ja- 
łownika  b y ł  nas tępujący :

1, Zrana s łoma jara.
2. O lOtej sieczka rznięta ze s łomy i miesza­

na  z ograbkami .
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3. O godzin ie  l i t e j  poją Czystą wodą.
4.  O pie'rwsze’j s ieczka j a k  wyze'j.
5. S iano  lub  t r ząs ka  siana ze s łomą.
P o d  koniec, z im y k ie dy  . r o b o t y  w p ol u  zb l i ­

żać się zaczę ty,  k a r m  w o t o m  rob oc zym  p o l e ­
pszono,  a mia nowic ie  s ieczkę dwa razy  dnia  d a ­
wano,  o b s y p y w a n o  sz ru tą  ży tn ią ,  j ę c z m ie n n ą  i 
g ro c h o w ą  w pom ieszaniu  ; na  noc  zawsze siano 
l u b  I r ząskę  z powodu d łuższego  dnia ,  dwa r a ­
z y  b y ł y  pojone.

P a r o b k ó w  od wołów, wy jąwszy  tych ,  k tó rzy  
do o p a t r y w a n i a  in w e n ta rz a  przeznaczeni  by l i ,  
za jmują  o m ł o t e m  zboża.

W o ły  opasowe  w n a s tę p n y  u t r z y m u j ą  się spo­
sób :

1. O 6 tej z r a n a  s ieczka  m o c n o  sp a rzona  wy­
w a re m .

2. O LOte'j p o w tó r n a  p o r c y a  tejże sieczki .
3. O 2e'j p o p o ł u d n i u  czys ty  w y w a r  za n a p ó j ’
4. O 4tej  s ł om a ,  siano lu b  t rząska .
P o d  kon iec  z imy ,  k ie dy  ape ty t  wo ło m  się 

zmniejsza,  sieczka z wy w a re m  obs ypu je  się s z r u ­
tą  ż y tn ią  lub  jęczmienną;  po drugiej  po rcy i  sie­
czk i  daje się coko lw iek  siana dla większego p r a ­
gnien ia ,  a na  noc siano lub  t rząska .

U p.  N o r t m a n a  w L i s z k o w i e ,  dla wołów r o ­
boczych  i k r ó w  d o j n y c h ,  b i o r ą  na  27 sz tuk  
d z i e n n i e :

1. Kartof l i  s ie kanych  k o r c y .............................6.
2. S z r u t y  żytniej  c e n t n a r ó w ..........................3.
3. Za  napój  k u c h y  z w o d ą ,  przyte 'm siano i 

s łoma.

Choclowla i u trzy m a n ie  zim ow ych  owiec.

Chó w owiec w y s o k o - p o p r a w n y c h  stanowi  t u ­
taj na jważniej szą  gą łęź  ro ln i c twa ,  i bez wą tp ie ­
n ia  k i e d y  w ełna  m e ry n o só w  wyższą  mia ła  ce­
nę ,  s tan ow i ł  także znaczne  ź ró dł o  dochodu.  Już 
b o w i e m  samo po łożen ie  ś r ednio  wznies ionych  
g r u n tó w ,  ju z  sama na tu ra  tychże ,  z r e s z t ą  samo 
ur ządzen ie  gospod ar s twa ,  najwięce'j do chowu

owiec k i e r o w a n e ,  sp rz y j a  s to p n io w em u  uszla'- 
che tn i en iu  i d o b r e m u  u t r z y m a n i u  owczarni .  Co 
do s topn ia  c ienkośc i  i i n n y c h  p r z y m i o t ó w  w e ł ­
ny,  t r u d n o  jes t  oznaczyć;  l i c zne  b o w i e m  mieć  
m o ż n a  wy o b rażen ie  o do br oc i  i c ienkości  we łn y ,  
s tosownie  do m n ó s t w a  s topni  n a  k t ó r y c h  usz la ­
che tn ien ie  naszych  kr a jo w y c h  ow c z a rn i ,  obecnie  
spoczywa,  —  mówić j e d n a k  ś m ia ło  mogę ,  i ż p o -  
ró wnywając  ow czarn ią  tę z wie lu  p i e rw s z e m i  
w k r a j u ,  z n a l a z ł e m ,  że owce w d o b r a c h  O sn o 
zawsze p o m ię d z y  pie'rwsze l i czyć się m ogą .  D o  
czego i to dodać  win ie ne m ,  że j a k k o l w i e k  w i e ­
le już  u  nas  trafia się p i ę k n y c h  ow iec ,  m a ł o  
jed n a k  jes t  ow cza rń  t a k  j e d no s ta jn eg o  s t opnia  
us z lache tn i en ia ;  co te'm większej  godne  uwagi ,  
że owczarn ia  ta  sk ła da  się z4 ,000 p rzesz ło  s z tuk .  
Ilość ta owieG roz ło żona  jes t  n a  4ch f o l w a r ­
k a c h ,  s tosownie  do mie jscowych widok ów ,  a 
mianowic ie  stosownie do ilości i ro d za ju  k a r m i  
i s tosownego dozoru.  N a  z imowe u t r z y m a n i e ,  
k t ó r e  r oz pocz yn a  się w połowie  p a ź d z i e r n i k a ,  
a k o ń c z y  w począ tkach  kwie tn i a ,  — stado w n a ­
s tę pn y  sposób b y ł o  ro z ło ż o n e :

1. N a  g łó w n y m  fo lw a rk u  O s n o ,  gdzie n a t u ­
r a ln ie  na jwiększa ilość paszy ,  na jwiększa  obf i ­
tość s ł o m y — pot rzeba  znaczne' j  massy  naw oz u ,  
z r e s z t ą  z p r z y c z y n y  lepszego  d o z o r u , — umie-  
szczone są mac io ry ,  w i lości  sz tuk  1,000 i 900 
sz tuk  te gor ocz nych  jcgnią t .

2. N a  fo lw a rk u  P l e b a n k a  obf i t u ją cym w naj -  
l epsze jmiędzypolne  siano i w zna czną  massę s ia­
na koni czyno we go,  umi eszczono  950 sztuk  ja r-  
l a ków  (ze sz ło ro czn yc h  jagnią t ) .

3. N a  f o l w a r k u  A l e x a n d r o w  500 sz tuk zei tó- 
wek  i 90 ba ra nó w .

4. N a  fo lw ark u  S ta w k i  skopów 4 do G le tn ich  
s z tu k  450.

W i d z i m y  więc, że cała  owczarn ia  s k ł a d a  się 
z owiec m ło d y c h ,  z da tn yc h  do ch ow u  i p rawie  
jednego  s topnia  us z l a c h e tn ie n ia ,  t a k ,  źe wzią-„ 
wszy pod  r ę k ę  400 m a c io r e k  3 l e t n i c h ,  k t ó r e
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fta ten  ro k  pójdą pod barany ,  dla rozklassyfi- 
kow ania ,  zaledwie dwie klassy m ało się różn ią ­
ce, ustanowić m ożna b y ło ;— do 3 klassy odpa­
d ło  ty lko  sztuk 24, a to nie dla g rubośc i,  ale 
dla szczególnych wad w ełny.

Do tej ilości owiec u trzym yw ani są: 1° ow­
czarz (szafmajster) i 9 owczarków, z k tórych  na 
fo lw arku  Osno przy stadzie macior, gdzie m ia­
nowicie porą zimową najwięcej jest robo ty ,  jest 
5; — na folwarku P lebanka przy  jarlakach  2; — 
n a  Alexandrowce, Stawkach po jednem u. Ow­
czarz ma dozór nad całem stadem, na jego bo­
wiem odpowiedzialność, całość i d o bry  b y t  ca­
łe j  owczarni jest oddany.

U trzym anie zim owe m acior w Ośnie.

Owczarnia w Ośnie sk łada  się z dwóch zapo- 
lów przedzielonych szerokim  kory tarzem , gdzie 
głównie pasza się przygotowywa; każde z dwóch 
zapolów podzielone znów na dwie części przez od­
grodzenie lasami. Każdy oddział ma swoje drzwi 
na zewnątrz o w czarn i , i własne zewnątrz ogro­
dzenie, gdzie stoi stado w czasie zadawania k a r ­
mi, rachowania, wypędzenia i przypędzenia z p o ­
la. Stosownie do tych 4 podziałów i stado m a­
cior jes t  podzielone na 4 części, to jest na 3 
klassy  co do stopnia uszlachetnienia; co jest 
konieczne'm, głównem, p rzy  puszczaniu baranów 
do m acior, wybieraniu  baranków , p rzy  strzyży 
i k lassyfikacyi w ełny, a co wszystko na wła- 
ściwe'm się objaśni miejscu; 4 oddział stanowią 
m ac io rk i,  k tó re  pierwszy raz przypuszczone b y ­
ły  pod barany . Prócz tego robi się jeszcze pięć 
zagród, gdzie wybierają  m aciory  najbie'dniejsze 
ze wszystkich powyższych oddziałów; te dwa 
ostatnie oddziały', zrobione są głównie dla le­
pszego dozoru i większe'] pilności w u trzy m y ­
waniu zimowe'm. Każdy oddział oddany jest 
w opiekę osobnemu owczarkowi. Owczarz zaś 
ma dozór nad cal’e'm stadem. P rzygo tow yw a­

niem  karm i i zadawaniem tejże, wszyscy łącznie 
zajmować się winni.

U trzym anie macior zimą, na 3 m ożnaby  po ­
dzielić ep o k i ,  mając wzgląd na zmianę paszy 
stosownie do czasu i okoliczności, a m ianowi­
cie ko tu  owiec.

E poka  lsza. Od I listopada, k iedy  owce już 
na same'j paszy polne'j u trzymać się nie mogą, 
a zate'm przechodzą na utrzym anie zimowe, aż 
do 20 stycznia.

E poka  2ga. Od 20 stycznia, gdzie z przyczy­
n y  zbliżającego się kotu macior, pasza dla nich 
zm ienioną nieco została. Epoka ta trwa już 
znowu kilka tygodni po wykoceniu się, co w tym 
ro k u  m iało  miejsce aż do dnia 20 marca.

E po ka  3cia. Od dnia 20 m arca, karin  sto­
pniowo zmniejszać się powinna, jagnięta bowiem 
zaczynają się przyzwyczajać do karm i suchej, 
a m atki zaczynają wychodzić w po le ,  to jest 
przechodzić na u trzym anie letnie. Epoka  ta roz­
ciąga się stosownie do p o ry  czasu. W  tym roku  
wiosna tak była sucha, ze dopie'ro w drugie'j po ­
łowie kwietnia m aciory w polu m ogły  znaleźć 
stósowne wyżywienie.

W pie'rwsze'j epoce k iedy już owce całkow i­
cie p rzeszły  na zimowe u trzym an ie ,  w nastę­
p ny  sposób b y ły  karm ione :

1. Z rana o godzinie 6tej do 7e'j zak łada się 
słoma ozima.

2. Zrann o godzinie l i te j  siano łąkow e, ko­
niczynowe lub mieszanka.

3. W połowie te'j p o rcy i ,  owce się poją.
W tym  celu obok owczarni jest studnia na 

około  ogrodzona, gdzie są porozstawiane k o ­
ry tk a  końcami do studni przy tykające . Tu  ka­
żda gromada z osobna się poi, po napojeniu wy­
jada drugą połowę siana.

4. Po  po łudn iu  o godzinie 4te'j zak łada  się 
słoma grochowa. Wspomnie'c tu w ypada: że od­
działowi biedniejszych daje się nieco lep ie j ,  a
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mi anow ic i e :  a) p o r c y ą  siana nieco większą,  b) 
pom ię dzy  l s zą  a 2gą  p o r c y ą  to jes t  ,o godz inie 
9tej daje się sieczka rznięta,  w po ło wie  ze s ło ­
m y ,  w po ło wie  z żyta , k r o p i o n a  g o r ą c y m  w y ­
w a r e m ,  n a  n oc  co drugi  dz ień  zamias t  sło- 
m y  grochowej  lasy  ( ży to n i e  wiązane za ko są

gra b io ne ) .  P r ó c z  tego w o w cz a rn i  tej jest  150 
skopów opasowych g łó w ni e  na  w y w a rz e  u t r zy ­
m y w a n y c h ,  te do s ta ją :  1) s ł om ę ,  2) o 9tej sie­
czkę z w y w a re m ,  3) o l i t e j  s iano,  4) o lej  po 
p o ł u d n i u  czys ty  w y w a r  za n apó j ,  5) n a  noc  sło­
mę grochową lasy. (D a ls z y  ciąg  w n a s tęp .  N rze J .

Wychów zwierząt domowych.
Uwagi nad krzyżowaniem owiec ne- 

ereti z elektoralnemi
O

(przez p. E. Andre).

K rzyżow an ie  owiec negreti  z elektoralnemiy  
j e s t  obecnie  j e d n y m  z g łó w ny ch  prz ed m io tó w  
m o d y  gospodars twa  wiejskiego;  mówię m o d y , al­
b o w i e m ,  ja k k o lw ie k  jest  to n ie do rz eczn e 'm , i 
gospodars two wiejskie ulega t e j , ogólnie p a n u ­
jącej władczyni .  Nie  ce lem jej h o łd ow an ia ,  lec/, 
racze'j wyjaśnienia ,  w grunc ie  ważnego rzeczy­
wiście p r zedm io tu ,  po d a je m y  nasze w tej mierze 
zdanie do  wiadomośc i  publiczne' j .

Wsz ys tk ie  dawniejsze  i późniejsze w ia d o m o ­
ści o owcach m e r y n o s a c h  w te'm się zgadza ją:  
iż dawniej  g ro m a d a  owiec wędru jących  w H i­
szpanii  sk ł a d a ł a  się z j edne j  ty lk o  rassy .  W p r a ­
wdzie mieści ła  ona  w sobie wiele t r z ó d  rożn yc h  
właśc ic iel i ;  lecz b y ł y  or.e j ednego  pochodzenia,  
j ednego  c h a r a k t e r u ,  j edne  po s ia da ły  własności ,  
j edn ako w o b y ł y  chodowane .  N i e  b y ł o  ta m  m o ­
wy o rassach tychże me ry nosów ,  różnią cych  się 
co do p rzy m io tó w  w e łn y ,  b u d o w y  c ia ł a ,  wię­
kszej w yt r wa łoś c i  i t .  p. Owszem,  największe  
pom iędzy  po je dyń czem i  owcami  podob ień s tw o,  
uważano  za g łówne  znamię  merynosów.

Jed na kowoż ,  mim o to ,  zna jd o w a ły  się w tej 
g romadz ie  indyw idua  posiada iące  c ieńszą i w wię­
kszej obfitości wełnę ,  aniżeli  d rugie :  bo zu p e ł ­

nej jednostajności nie m a sz  w na turze .  Wszakze  
obecnie  wid z imy  to i w naszych  ow cz a rn i a ch ,  
co do g łównego c h a ra k te ru  w e ł n y ,  na jba rdz i e j  
w yró w nan ych .  Owóż,  później  do p ie ro ,  z owych,  
że tak pow iem,  w y ro d n y c h  owiec,  u t w o r z o n o  o d ­
mi enne  rassy ,  j a k  to niżej objaśnię.  Ale  je s t  to 
n a d e r  m y ln e  zdanie ,  iż od  d aw ny ch czasów cho- 
do wano  w H isz pan i i  różne  rassy m e ry n o só w .

O ry g in a ln e  m e r y n o s y  h iszpańskie  p o s ia d a ły  
c h a r a k t e r  i budowę tak  zw anych  negreti  czyli  
in fa n ta d o . Po cho dz i ło  to z t ą d : iz ogolnie  p r z y ­
ję tą  b y ła  ta z a s a d a : a by  owce w ędru jąc e  b y ł y  
silne,  wełn i s t e ,  mo cno  z b u d ow ane ,  i żby  znieść 
m og ły  t r u d y  pochodu i n i e p r z y j a z n y c h  w p ł y ­
wów p o ry  czasu.  I dla tego to,  j agnię ta s ł a b o ­
wi te,  m a ł ą  i lością w e łn y  p o k r y t e ,  zwykl e  za­
bi jano;  a ty lk o  si lne,  s fa łdowane ,  we łn i s te ,  z a ­
t r z y m y w a n o  do c h o w u :  t y m  to  więc sposobem:  
u t w o rzy ła  się rassa si lna,  k tó r ą ,  j a k  w y ż e j ,  t e ­
raz  ne g re ty  lu b  in f an tado  zowiemy.

Uważać więc m o ż n a  za rzecz n ie zaw odną  że 
m e r y n o s y ,  spr ow adzon e  w ró ż n y c h  czasach do 
F r a n c y i  i N ie m ie c ,  b y ł y  j e dn orod ne ;  czyl i  p o ­
s iada ły  ten  sam c h a r a k t e r  co do w e ł n y  i b u ­
dow y c iała ,  k t ó r y  późnie j  oznaczono nazwą ne­
greti  czyli  in fan tado .  A zatem,  ta k  zwane o b e ­
cnie owce elektoralne , czyli  eskitryalne  i neg re t i  
czyl i  in fa n ta d o , j ednego  i tego samego są p o ­
chodzenia.  Albowiem,  w r.  1765, w k t ó r y m  p o ­
częto sprowadzać z H isz pa ni i  do S aks on i i  me-



r y n o s y ,  ani naw et  na  m yś l  n ie  pr zy sz ło  H i ­
s z p a n o m  dziel ić  rzeczone  owce na n e g r e t i ,  in- 
fan ta do ,  e s k u r y a l n e .  N a z w y  te o d n o s i ł y  się do 
r o ż n y c h  t rzód ,  ale nie do c h a r a k t e r u  owiec.

Rossa  nazw ana  e s k u r y a l n a ,  a późnie j  e l e k t o ­
r a l n a ,  powsta ła  w S a k s o n i i ,  z dwóch p rzyczyn :  
I )  że wcześnie s ta rano się bardz iej  jeszcze zśc ień-  
czy ć  w e łn ę  o które j  mowa; 2) że ju ż  nie zab i ­
j a n o ,  j a k  w H is z p a n i i ,  j a g n i ą t  s ła b o w i t y c h  .i m a ­
ł o  w e ł n y  pos i ada j ących;  a te 'nr  b a r d z i e j , p r z e ­
k o n a w s z y  się pó ź n ie j ,  że wła śn i e  z tak ich j a ­
gn ią t  powstają owce z na jc ieńsz ą  wełną .

D o  A us t r y i  znacznie  później  , bo dopie'ro w r o ­
k u  1S02 sp ro w adz on o m e r y n o s y  z Hiszpani i ;  
i  dla tego zacho wu ją  one  do tą d  wyraźnie j sze  
z n a m i o n a  swego p ie rw ia s t k o w e g o  pochodzenia .  
Wsza kże  wiele się do tego p r z y c z y n i ł a  n a s tę p u ­
ją ca  okol iczność .  Jak  wyżej  w s p o m n ia łe m ,  w S a ­
k s o n i i  g ł ó w n y m  celem w wychowie  m e ryn os ów  
b y ł o :  najw iększe zścieńczenie w e łn y ;  wszystkie 
i n n e  w zg lędy ,  t e m u  j e d n e m u  ustąpić  mu s ia ły .  
T y m c z a s e m ,  w 'm iar ę  powiększ an ia  się c ienko-  
śc i ,  co ra z  bardz ie j  zmnie jsza ła  się i lość wełny;  
a co gorze j ,  w t y m  s to pni u  os łab ia ł a  się natury'  
owiec,  Z  je dne j  więc s t r o n y  zb ie rano  za ledwie 
p o ł o w ę  tej  i lości  =wełny, j a k ą  w p rz ó d y  m e r y ­
n o s y  wyd aw ały ;  z d rugie ' j , po w st a ły  po m ię d z y  
n i e m i  l iczne ,  p o n ie k ą d  c a ł k i e m  nowe cho roby .  
P o z n a n o  b ł ą d  i s ta rano  się o ile p o d o b n a ,  p r z y ­
wróc ić  m e r y n o s o m  dawniejszy c h a r a k t e r  co do 
w e ł n y  i s i ł y  c ia ła ,  b y ł a  to prz es t r og a  dla Au­
s t ry i .  Korzys ta jąc  więc z doświadczenia  sąs iadów,  
A u s t r y a c y  s ta ra l i  się zachować  p ie ' rwiastkowy 
c h a r a k t e r  owiec,  to je s t :  neg re t i  czyli  infanta-  
do. O wóz żadna  in na  nie  istnieje różnica  po ­
między owcami  sask iemi ,  dz:ś  eskurya lnem i czyli  
e lek to ra ln em i, a a u s t r y a c k ie m i ,  negreti, a lbo  in- 
fan taclo , zwanemi .

A zate'm, chcąc posiadać  m e r y n o s y  c i en k o -  
wełne ,  czyl i  p rze is toczyć  negreti na e lek to ra l­
ne , obejść się mo żna  bez ich kr zy żo w an ia ;  d o ­
syć jest  bowi em  używ ać  do r o z p ł o d u  t r y k ó w  
z na jc ieńszą we łn ą ,  aby  w przec iągu  la t  k i l k u ­
nas tu  posiadać  gr o m ad ę  e l e k t o r a l n ą ,  i o d w r o ­
tnie;  b io rą c  do r o z p ł o d u  t r y k i  e le k to ra ln e ,  n a j ­
więcej do c h a r a k t e ru  ne g re tó w  zbl iżone ,  na jn ie -  
zawodniej  w ciągu  pewnego czasu, p rze is tocze-  
m y je na na jzupe łn ie j sze  negret i .

Wszakże doświadczenie  dos ta tecznie po p ie ra  
powyższe zdanie.  T a k  np .  owce w Manner sdor f ,  
do r o k u  1828 zacho wały  na jw y ra ź n ie j s zy  cha ­
r a k t e r  negre tów;  o d ką d  zaś poczęto  z ścieńczać 
wełnę ,  czyli  używając  zwycza jnego w y ra z u ,  p r z e ­
istaczać negre t i  na  e le k t o ra ln e ,  za p o m o c ą  roz-  
p ła dzania  rassowego,  czyl i  samego w sobie ,  cha ­
r a k t e r  w e ł n y  i b u d o w y  c iała ,  c o ra z  bardz ie j  zb l i ­
ża ł  się do  t a k  zwanej  e l ek tor a ln e j  rassy.  Dziś  
ju z  g łó w n y  c h a r a k t e r  w e ł n y  i b u d o w y  owiec 
jest  z up e łn i e  e le k to ra ln y ,  p o m im o ,  że nie u ż y ­
to do tego an i  j ednego  e l ek to ra ln eg o  t r y k a .

.Za te m ,  owce e le k to ra ln e  i n e g r e t i ,  j edne go  
i tego samego są po chodzenia .  T a  t y l k o  m iędzy  
n ie m i  zachodzi  różnica ,  iż pie'rwsze bardz ie j  są 
ud o sk o n a lo n e  od drugich  pod względem c i enko-  
ści wełny;  nie m a  więc p r z y c z y n y  ich k r z y ż o ­
w a n ia ;  ale raczej  u do skonal en i a  sa m yc h  w so­
bie do zamierzonego  celu.  Czyl i  mówiąc  inn e-  
mi  s łowy:  przez  ro z p ł ó d  ra ssowy,  m o ż n a  zamie­
n ić  owce elektora lne  na  negreti i odwrotn ie .

W tenczas t y lk o  r a d z i ł b y m  krzyżować  ne g r e ­
ti  z e l e k t o r a l n e m i , i o d w r o t n i e ,  gdy  chodzi o 
p o pr aw ie ni e  m o c n o  w ko rz e n io n y c h  ju ż  wad weł-  
n y ,  lu b  ciała;  w k a ż d y m  zaś i n n y m  raz ie ,  roz-  
z m nażani e  rassowe,  (że użyję tego,  właśc iwie m ó ­
wiąc,  tutaj  n ies tosownego wyrazu )  pewniej  i je- 
dnos ta jn ie j ,  do celu doprowadzi .  E . A n d r e ’.
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Narzędzia rolnicze.
P la g  bez przewodnika; wynalazku p. 
Nortmana w  L iszkow ie w WieJkiem  

k sięztw ie  Poznańskiem.

Jak w wielu względach, tak i co (’o pługa,  ro l ­
nictwo niemieckie o wiele pozostało w tyle w po­
równaniu  do rolnictwa innych krajów. Od wie­
lu juz  1st pracują w Belgii, w Anglii,  we Fran-  
cyi, w Ameryce (a) nad poprawieniem budowy 
pługa;  a lubo cel ten dotąd zupełnie osiągnio- 
nym  nie zos tał ,  czyni to przecież zaszczyt ta­
mecznym  roln ikom.  W Niemczech zaś, k o rz y ­
s tamy czasami z wynalazków zagranicznych; ale 
sami mało się niemi zajmujemy; a w, ogólności, 
mniej  jeszcze je naśladujemy.

Od wielu już lat zajmuję się, nie szczędząc ni 
kosztów, ni pracy,  udoskonaleniem tego,  tyle 
ważnego narzędzia.  Po wielu próbach,  powio­
dło mi się nalconiec wynaleźć p ług ,  który,  nie 
już ty lko najzupełniej  odpowiada wszelkim za­
m ia ro m ,  ale ląadto > 0 wiele przeszedł moje 
oczekiwania.

Od r oku  juz  używam go. Wstrzymałem się 
jednak z podaniem go do publicznej wiadomo­
ści , dla t eg o : najprzód,  że chciałem go należy­
cie przez czas dłuższy wypróbować w różnych 
gatunkach ziemi i w różnym ich stanie; powtó- 
re, że życzyłem sobie wprzódy uzyskać w Ber­
l inie patent  wynalazku.

Przekon any  teraz najmocnie'j o jego użyte­
czności, podaję do wiadomości publicznej kró t ­
ki  onegóż opis i warunki  nabycia go. Wiem,

( a )  W  A merycp, s ła w ny  Tefci'son  b ^ ł y  p rezyden t  S tanów 
Z je d n o c z o n y c h ,  za jm o w a ł  sie wydoskonalen iem  ‘p ługa .  W y ­
na laz ł  on o d h ł a d n i ę , k tó ra  dotćjd za na j lepszą  t a m ie  jest 
u w a ż a n ą .  Jied,

że j ak  każda nowość,  i p ług  ten będzie miał  do 
walczenia z nał og am i ,  przesądami ,  chińskiehn 
przywiązaniem do tego co było;  lecz mam nie- 
p łonną nadzieję,  że nieco prędzej lub  później ,  
odniesie zwycięztwo nad niemi.

P łu g  mego wynalazku różnie jest budowany:  
z drzewa, z żelaza; w części z jednego i drugie­
go; różny jest również co do kształ tu i usługi .  
Główniejsze jego zalety,  są:

1. Orze bez pomocy ludzkiej :  czyli nie po ­
trzebuje przewodnika.

2. O wiele mniej wymaga si ły pociągowej ni- 
źli inne pługi.

3. Jeden oracz najdokładniej  przykrywa sie'w 
dwiema takowemi pługami  i czterema końmi.

4. Rodzaj ziemi i jej stan pod względem wil­
goci, nie wywieraj’a wielkiego na niego wpływu.

5. JNie zmienia bynajmniej  sam przez się, swe­
go biegu.

7. Szerokość skib w jednej chwili być może 
o połowę powiększoną lub zmniejszoną,  za p o ­
mocą pewnego przyrządzania,  bez dotknięcia się 
nawet  korpusu pługa.

7. Głębokość i szerokość skib,  z największą 
akuratnością może być powiększoną lub zmniej ­
szoną o { część cala.

8. Może być użytym do regulowania (Rajo- 
len) z iemi;  alhowiem parą  końmi można nim 
orać na 10 cali głęboko.

9. Budowa jest tak lekka,  a przytem tak mo­
cna, iż trwa raz jeszcze tok d ł u g o  jak pług zwy­
czajny.

10. Z Żelaza budowany, Żadną częścią nie trze 
ziemi,

U .  W gruncie l ekk im,  m o/na  nim brać ski 
by  8 cali szerokie i 5 cali grubp; do czego je­
den silny koń jest dostatecznym.
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12. W ra c a j ąc  z p o l a ,  n ie  p o t r zeba  do niego 
u ży w ać  zwycza jnych  saneczek .

13. Z po wodu  jednos tajnośc i  skib j a k ie  wy-  
o r y w a ,  n a d e r  jes t  zd a tn ym  do sadzenia kartofl i .

D la  u ła tw ie n i a  in te r es san to m pos i adan ia  tego 
p łu g a ,  m a m  zam ia r  opisać go d o k ła d n ie  i r y c i ­
n ę  ob jaśn ić .  Jednakowo/ . ,  nie chcąc się wys tawić 
na  d a r e m n e  koszta ,  p rędzej  nie mogę  tego u c z y ­

nić,  dopó ki  nie zb iorę dosta tecznej  l i czby zap i ­
sów na p o k r y c ie  kosz tów d r u k u  i r y to w an ia .  
Cena takowego opisu  wraz z ry c i n ą  b y ł a b y  5 
I ry d ry chs doró w  czyli  150 z łp.  Zapis yw an ie  się 
t rwa  do 24 czerwca  r.  b.  Gotowego zaś p ł uga  
dostać można  u mn ie  za 10 f r y d ry e h s d o ró w .

Liszkowo po In o w ro c ła w ie m  w W. ks.  Poz .
M . N o r tm a n

Rozmaitości.
Projekt założenia w Niemczech kassy 
emerytalnej dla officyalistów gospodar­

stwa wiejskiego.

Żadnej  nie u lega  wątp l iwośc i ,  iż p o m y ś l n y  lub  
n ie  p o m y ś l n y  w y p a d e k  gospodar s twa  wie jskie ­
g o ,  po na jwiększe j  części  za leży  od  zda tnośc i ,  
p i l n o śc i  i d o b r y c h  chęci  o ff icya li stów g o s p o d a r ­
s k i ch :  j e s t  to więc rzeczyw iście  w spo łeczności 
lu d zk ie j n a d er w ażna  k la ssa . Zachodz i  t e r az  p y ­
tan i e  : czyl i  od p o w ia d a  on a  swemu,  ty le  zaiste 
w a ż n e m u  przeznaczeniu?  R ó w n ie  ła tw a  j a k  p r a ­
wdz iw a odpowiedz ,  że b y n a j m n i e j  n ie  o d po w ia ­
da.  Lecz  z drugiej  s t r on y ,  i to p e w n a ,  że po­
n i e k ą d  nie z jej  to pochodzi  winy .  Cz łowiek  o 
ty le  p r zyw iązu je  się do swego z a w o d u ;  o tyle 
s ta ra  się w n i m  do sk o n a l i ć ,  o ile u lepsza jego 
b y t  m a t e r y a l n y .  W ogóln ośc i ,  obecn ie  n ie  do ­
znaje tego wcale klassa o k tórej  mowa.

Officyal is ta  g o s p o d a r s k i ,  w m ł o d y m  wieku ,  
zwykle  walczy n i e m a l  z p ie rwszemi  po t rzebam i ;  
p a  starość,  po na jwiększe j  c zę śc i , bez sposobu do 
życia zostaje.  Cóż go ma  obchodzić  w y p a d e k  
go spo da rs tw a ,  k ie d y  i w n a jp o m y śl n ie j s z y m  r a ­
zie,  żadn a  z t ą d  dla niego  n i e  s p ł y n i e  kor zyść ?

Kiedy,  t a k  p r z y  na jwię ksz ym  plonie  — s k u ­
t k u  jego zabiegów; — j a k o  też p r z y  n ie u ro dza ju —  
n ie ch by  ten z jego opieszałośc i po ch odzi ł  — on  
zawsze swoją s k r o m n ą ,  zaledwie główniejsze p o ­
t r z e b y  zaspaka ja jącą  o t r zy m a  kwotę?

Jakże t e m u  zaradzić? Bardzo  ła two  :
N a j p r z ó d :  nalezy'ściśle p o łą c zy ć  in teres offi- 

cya lis ty  z  dobrem  pow odzen iem  g o sp o d a rs tw a . 
T o  zaś n a s t ą p i , gdy  o b o k  stałej  p e n s y i , będzie  
sobie m i a ł  z a p ew niony  pew ien  p r o c e n t  od p o d ­
niesionego dochodu cz ys te go ,  k t ó r y  za pods ta ­
wę p r z y j ę t y m  zostanie.  Jest  to j e d y n a  r ęko jm ia  
d la  właśc ic ie la ,  s t a r a r annośc i  officyalisty;  a dla 
os ta t n ie go ,  j e d y n a  sp os obnoś ć ,  os iągnien ia  go­
dz iwy m sposo bem,  znacznego wy nag ro dz en ia .

P  o w t  ó r  e : N a le ży  zapew n ić  tej k lassie  pew ien  
sposób do życ ia  w w ieku , w k tó rym  sta je  siq ju z  
n ie zd o ln ą  p e łn i  m ia  obow iązków . Wsz akże  t e m u  
ła tw o może  zaradz ić : ustanow ien ie  ka ssy  eme­
ry ta ln e j.

O becn ie  m yś l  ta za jmuje  w Niemczech  osoby  
gor l iwe  z jed ne j  s t r o n y  o postęp ro ln ic twa;  z d r u ­
giej o po lepszenie  losu Officyalistów g o s p o d a r ­
skich.  R óżne  już  w tej mierze  podano  p ro je k t a .  
Najwięce j  z n ich  odpowiadający  c e lo w i ,  za m ie -  
szczemy  w n i n i e j s z e m  piśmie.

Kantor Główny w Starem Mieście Nro 61 na pierwszem piętrzę.


